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M ila": Z  fragm en tów  Barokowej, które jeszcze pam ię tam  to to, ze 

znalazły  się tam  n ag le  trzy  dziew czynki, harcerki: Jagoda W itkow ska 
(obec. Burska), K rysia B rudzińska (obec. K istow ska) i najstarsza z nic 
M arysia (N N ), k tó re  „A nna" oddala  m i jako pedagogow i pod  opiekę, 
bo nie b a rd zo  było  w iadom o, co z nim i zrobić.

Były to trzy  uczennice m ieszkające w  bursie  im. św . A ndrzeja Boboli 
p rzy  ul. M oniuszki 8. B ursą kierow ały  O ttolina Z akrzew ska i H alina

Pop ław ska i była ona, jak się zdaje, m iejscem  niejednej działalności, m .in. 
u k ry w an ia  dziew czynek  -  Ż ydów ek . W czasie pow stan ia  m iał tam  być 
p u n k t san ita rny , więc 1 sierpnia po p o łu d n iu  (co zresztą  nie św iadczy  zby t 
d o b rz e  o ro zsąd k u  w ysyłających) posłano  tę trójkę na ul. D ługą po  leki. 
P oczątek  d z ia łań  zaskoczył je w  okolicach K rakow skiego P rzedm ieścia , 
późn ie j b łąkały  się w idocznie, w  końcu trafiły  na Barokow ą tu ż  p rzed  
ew akuacją. Tak jak pam ięta „M ila" -  nie w iedziałyśm y, co z  nim i zrobić 
i n ie  było  innego  wyjścia jak p rzygarnąć  m ałoletn ie, skoro  n ie  m ożna było 
ich odesłać z pow rotem . M arysia szybko zniknęła  (podobno  poszła  do  
ro d z in y  na S tarym  Mieście), Krysia B rudzińska w  czasie ew akuacji 
Barokow ej przeszła  z  rannym i na D ługą 7 i tam  pozostała , a Jagoda 
W itkow ska tow arzyszyła jak cień swojej op iekunce -  „M ili"14.
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Popław ska i by ła  ona, jak się zdaje, m iejscem  niejednej działalności, m .in. 
uk ryw ania  dz iew czy n ek  -  Ż ydów ek . W czasie pow stan ia  m iał tam  być 
p u n k t san ita rn y , w ięc 1 s ierpn ia  p o  p o łu d n iu  (co zresz tą  nie św iadczy  zbyt 
dobrze o ro zsąd k u  w ysyłających) posiano  tę trójkę na ul. D ługą po  leki. 
Początek d z ia łań  zaskoczył je w  okolicach K rakow skiego Przedm ieścia, 
później b łąk a ły  się w idocznie , w  końcu  trafiły  na B arokow ą tu ż  p rzed  
ew akuacją. T ak  jak pam ięta  „M ila" -  nie w iedzia łyśm y, co z n im i zrobić 
i nie było in n eg o  wyjścia jak p rzy g arn ąć  m ało letn ie , skoro nie m ożna było 
ich odesłać z po w ro tem . M arysia szybko zn iknęła  (podobno  poszła do 
rodziny na S tarym  M ieście), Krysia B rudzińska  w  czasie ew akuacji 
Barokowej p rzesz ła  z ran n y m i na D ługą 7 i tam  pozostała , a Jagoda 
W itkow ska tow arzyszy ła  jak cień swojej op iekunce  -  „M ili"14.

3. Praca

Podobn ie  jak w  n iew ielu  tylko p rzy p ad k ach  m ożna ustalić da ty  
konkretnych  zd arzeń , m ięd zy  13.08. a 2.09. nie da się określić funkcji 
poszczególnych uczestn iczek , a u stalen ie  chronologii jest w  ogóle 
n iem ożliw e, bo sytuacja zm ieniała  się z g o dz iny  na godzinę. N ik t nie 
w ybierał, co m a robić i p am ię tam , że pozby łyśm y się z tego p o w o d u  
szybko i sk u teczn ie  jednej czy dw ó ch  ochotn iczek  zgłaszających chęć 
„pracy p rz y  ran n y ch ". Jedną z funkcji były d y ż u ry  w  „bram ce".

„A la": W b ram ie  od s tro n y  D ługiej, za raz  na lew o, by ło  duże , p u ste  
pom ieszczenie, w k tó rym  m iałyśm y d y żu ry , tak zw ana p rzez  nas 
„bram ka". Były tam  d u ż e  zw oje p ap ie ru , u staw ione  jeden na d ru g im , 
jak k o lu m n y  aż  d o  su fitu  p o d  w ew n ę trzn ą  ścianą, tak że m iejsce na 
p u n k t san ita rn y  było ty lko p rzy  drzw iach .
„Z osia": Te bele p ap ie ru  stały  nie tylko p o d  tą ścianą, n ieraz  po 
usłyszen iu  zg rzy tó w  „szafy" w biegałam  d o  b ram y  i s taw ałam  m iędzy  
nim i, p rzek o n an a , że od łam ki ich nie przebiją. Były w ysokie i g rube  
chyba na m etr, czy więcej. T am  rów n ież  ze m n ą  chroniła się także 
„A la".

D yżury  w  „bram ce" m iały  chyba w szystk ie, tylko jedne częściej od 
innych. Był to  p o  p ro stu  p rzy szp ita ln y  p u n k t sanitarny,---- —
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Tak się złożyło, że od 1 sierpnia do  końca żadna z nas, z d ru ży n y  2, nic 
nie w iedziała o losach swojej rodziny, więc w szystk ie m iałyśm y chw ile 
niepokoju. Jednak  najciężej m usiały to przeżyw ać m atki. W naszych 
d rużynach  jedyną m atką  była „A gnieszka". Jej syn, A ndrzej, uczestn ik  
w alk  w  1939 r., był w  jakim ś oddziale  w  innej dzielnicy, więc nic o nim  
n ie  w iedziała. W raz z „B ogdą" i „ciocią Basią" przyby ły  nam  jeszcze dw ie: 
pierw sza, k tóra  o m ężu  w iedziała tylko tyle, że był na Woli w szpitalu  
Karola i M arii zajętym  p rzez  N iem ców , nic nie w iedziała o córce i dw óch 
synach, k tórzy  mieli sw oje p rzydzia ły  i d ruga , która dzieliła  swój niepokój 
m iędzy  m ęża i czw órkę starszych dzieci w innej dzieln icy  a szóstkę już 
zupełnego  d rob iazgu , od d w u n astu  lat w dół, pozostaw ioną pod opieką 
przyjaciół z Lasek.

W łasne troski i n iepokoje chow ał każdy dla siebie i było to na pew no  
łatw iejsze podczas pracy , w ypełniającej cały czas, ale m atkom  m usiało być 
najciężej i n ie tylko tym  naszym  trzem , w szystkim .

N astępne  w o lon tariu szk i to trójka: „A lina" -  Czesławra M otzek, „L itka"
-  Irena Rajska i „M iłka" -  S ław om ira W altratus. P am iętam  tylko, że 
w  czasie p rzenoszen ia  rannych  (ewakuacja Barokowej?) zgłosiły się 
„A lina" i „L itka" z p rośbą , czy m ogą do nas dołączyć. Pow iedzia ły , że są 
harcerkam i i m ają przeszko len ie  sanitarne. W krótce p o tem  z tą sam ą 
prośbą „A lina" p rzy p ro w ad z iła  „M ilkę" i tak zostały  z nam i. „M iłka" 
i „Litka" po leg ły  na S tarym  Mieście. Po wojnie i skończeniu  m edycyny  
„A lina" (w ów czas już Trzcińska) pracow ała jako lekarz ped ia tra  w  szp italu  
dziecięcym  w  D ziekanow ie. Już nie żyje -  więc to, co o nich  w iem y 
obecnie, to tylko p o śred n ie  inform acje od ich bliskich i tych, k tó rzy  je 
w cześniej zna li12. W szystkie trzy  były w  organizacji „O jczyzna", w  AKH 
(A kadem ickie Koło H arcerskie, potocznie zw ane AKAHA) i łączniczkam i13. 
W iadom o, że „L itka" i „A lina" odbyw ały  prak tykę w szp ita lu  M altańskim  
i tam  m iały p rzy d z ia ł na  okres pow stania. Były w tej sam ej ek ip ie  co 
„K lara", k tóra  z d r  G ierałtow skim  poszła na G ęsiów kę, zap ew n e  z ran 
nym i przesz ły  do  szp ita la  Jana Bożego, a później na B arokow ą i D łu
g ą /M io d o w ą . „M iłka" była na S tarów ce w cześniej, bo  pracow ała 
w  redakcji „W w alce", p ism a batalionu im. W aleriana Ł ukasińskiego
i dołączyła do  nas po  sp o tk an iu  z „Litka" i „A liną" około  15.08.
- —z,B3.rakQwei p rzyszła  z  nam i rów nież jedna z „m łodocianych".
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F U N D A C J A
a „ 'Anrhlw”m ' Muzeum Pomorskie Toruń, dnia 24.01.2003 r.
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek*

87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 
M.: 65-22-188, e-mail: archAK@um.torun.pl 

REGON 870502736

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką Działu: Archiwum Wojennej Służby Kobiet, który jest 

jednym z trzech działów Fundacji „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 

oraz Wojskowej Służby Polek”, działającej od 1990 roku w Toruniu. Na zbiory 

Archiwum WSK składają się materiały dotyczące wojennej działalności kobiet, 

przekazane nam przez Kombatantki lub ich rodziny.

W naszej Fundacji nie posiadamy materiałów na temat Pani działalności 

konspiracyjnej, dlatego też ośmielam się Panią o nie prosić. Bardzo proszę o 

sporządzenie relacji według schematu, który załączam do listu. Szczególnie zależy 

nam na wszelkich dokumentach dotyczących Pani życia, takich jak np. metryka 

urodzenia, świadectwa szkolne, legitymacje, dokumenty poświadczające nadanie 

stopni wojskowych, medali, odznaczeń. Bardzo proszę o przesłanie choćby kserokopii. 

Jesteśmy również zainteresowani Pani zdjęciami z okresu wojny, a także 

współczesnymi. Wszystkie te materiały są niezwykle cenne dla badaczy zajmujących 

się tą problematyką.

Przy naszej Fundacji powstało Muzeum, w którym gromadzimy dokumenty, 

odznaczenia i pamiątki z okresu okupacji. Zgromadzone przez nas eksponaty były 

prezentowane na wystawie pt. „Wojskowa Służba Polek” w Muzeum Okręgowym w 

Toruniu, a od połowy lutego tego roku wystawę będzie można obejrzeć w Gdyni, w 

Franciszkańskim Ośrodku Kultury. Jeśli zechciałaby Pani przekazać nam swoje

Pani Jadwiga Burska 

ul.

80-352 Gdańsk
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pamiątki obiecujemy otoczyć je opieką a w przyszłości zaprezentować na podobnych 

wystawach.

Zapraszam Panią również do współpracy w ramach istniejącego przy naszej 

Fundacji Memoriału. W załączeniu przesyłam informacje dotyczące naszej 

działalności. Serdecznie Panią pozdrawiam i bardzo liczę na dalszą współpracę.

Z wyrazami szacunku

Avi/VV&.

Anna Jur'

14/iU‘l  V Ł'l 

dewicz

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK

Zał.:

1. Ulotka Fundacji

2. Powstanie Muzeum Wojskowej Służby Polek

3. Powstanie i działalność Memoriału Generał Marii Wittek

4. Schemat relacji
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F U N D A C J A  
'Archiwum I Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek3 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

Pani Jadwiga Burska 

ul. I

80-352 Gdańsk

Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuję za przekazane materiały. Cieszę się, że 

zachciała Pani poświęcić nam swój wysiłek i czas. Materiały te stały się 

podstawą do założenia teczki osobowej o numerze inwentarzowym 

T. 3413 /WSK.

Bardzo przykro mi z powodu utraty Pani bliskich. Jest to z pewnością dla 

Pani bardzo trudny czas, tym bardziej dziękuję za to, że odpowiedziała Pani na 

mój list i przesłała bardzo dla nas cenne materiały. Pozwolą one na pełniejsze 

opracowanie tego zagadnienia naukowcom. Pozostaną także w naszym 

Archiwum na świadectwo dla przyszłych pokoleń.

W swoim liście pisze Pani o koleżankach, z którymi mogłaby nam Pani 

umożliwić kontakt. Jeśli prześle Pani adresy żyjących jeszcze Pań, ja  z 

przyjemnością podejmę z nimi korespondencję.

W poprzednim liście pisałam o naszym Muzeum i wystawie. Teraz mogę 

podać dokładniejsze informacje na ten temat. Wystawę, która nosi tytuł < A 

kiedy przyjdzie wiosna... Wojskowa Służba Polek - od Emilii Plater do Danki

■  ■

Toruń, dnia 21.02.2003 r.
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Siedzikówny „Inki”>, można obejrzeć od 13 lutego do 31 marca tego roku w 

Franciszkańskim Ośrodku Kultury w Gdyni. Mam nadzieję, że będzie mogła 

Pani ją  osobiście zobaczyć.

Jeszcze raz serdecznie dziękuję. Łączę życzenia dużo zdrowia i wielu 

jeszcze pogodnych dni.

Z wyrazami szacunku

A^Vt/VV^ ' ęi / TW 

Anna Jurkiewicz

Dokum entalistka Działu: Archiwum W SK
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